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B  e  K W  f t  R  c  K .
L U T N I A  i P O L I T Y K A .

(C ap r i c c i o  h i s t o ry c z n e ) .

Przed  dz iesięciu n iespe łna  laty pp. Zenon Przesmycki  (Mir iam)  i ś. p. M i e ­
czys ław Karłowicz zwrócili  mą  uwagę  łaskawie  na sz e re g  l istów muzycznych ,  z n a j ­
du jących  się w a rch i wum pańs twowem w Królewcu,  pomiędzy  memi  zaś szczególn ie  
na l isty ow ego  Bekwarka.  „po  którym —  jak m ów ion o w 16 s tuleciu u nas  — nikt  
nie obe jmie lutni".  Zrazu inne zajęcia przyt łumi ły  mą chęć poznania  tych -listów, 
w roku jednakże  1911 o t rzymałem kopje sześciu l istów kró lewskiego  „p o l sk ie g o 41 
lut n isty, kopje  podp isa ne  przez dyrektora a ich iw um  królewieckiego p. Joachima.

O d p is  kosz tował aż 9 mk. 50 fen., co uderzyło mnie tern bardziej ,  że za 
krótsze odpi sy  archiwaljów, dok on ywane  w Archiwum G ło w n e m  w Warszawie,  stoją- 
ceiłi pod polskim zarządem,  płaci ło się ki lkakrotnie wyższe wynagrodzenia .  Ale w y ­
perswadowałem to sobie szybko,  p rzypomn iawszy  sobie,  że polskie wydanie  C hop in a  
jes t  wprawdzie  gorsze,  ale zato droższe od n iemieckich  wydań dzieł  na szego  m i ­
strza. U nas moż na  sobie szybko n ie jedno  wyperswadować . . .  np.  to, że nie polscy 
nakładcy,  lecz niemieccy iBrc itkopf  & Haertel  w Lipsku)  zaprosili  po lsk iego  pian is tę  
do  p o pr aw ne go i p o ró w naw czeg o wydania zb iorowego dzieł  Chopina ,  uskuteczn io­
nego  podczas  wojny i znowu tańszego  niż inne wydania. . .  Odbieg łem na chwi lę od 
tematu ,  ale w sposób,  który w formie „cap nc c i a "  jest  dozwolony. . .  Wracam do 
tematu ,  bo i tego żąda  forma capriccia,  polega jąca  na s tosowaniu  od w ie czne go  
w sztuce prawa kont ras tu  i „pointy". . .

Nie brak i dziś jeszcze ludzi bardzo  nawet  oczytanych  w dziejach polskiej  
kul tury,  a n iewiedzących .  że ów przysłowiowy „Bekwarek"  nie był wcale Polakiem.  
Spolszczenie  nazwiska  i przysłowie:  „Nikł po Bekwarku nie obe jmie  lutni" p rzyczy­
niło się zapewne do  b łędneg o  sądu  i utrwali ło myrkę.

Walenty Bekwark  był Sasem s iedmiugrodzkim,  pochodził  z Krons tad tu  (ur. 
w r 1507), a do  Polski  p r zywędrował  w r. 1549 z l is tem polecającym od Izabeli  
Zapolya,  córKi króla Z yg mun ta  i Bony.  W tym roku popisywał  się p rzed królem 
w Piot rkowie i wstąpi ł  do muzyczne j  s łużby na dworze  polskim.  W Wilnie grywał 
c iężko chorej  Barbarze Radziwił łównie i w Wilnie nabył  dom,  poczem ożenił  się 
z Litwinką,  Katarzyną  Narbut tó wną .  „W ę g r z y n e k “— jak go poufale n a z y w a n o — był 
przez króla otaczany  życzliwością,  a o swem nieszczęśl iwem małżeńs twie  zdołał  za-
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pom nieć  w tow arzys twie  dworskich dam; Giźanki  (słynnej  dzięki  fraszkom XVI s t u ­
lecia) i Za jączkowskiej  Ponieważ  nie lubi! życia n iesko mp l ik ow an eg o ,  co s p o w o d o ­
wało nawet  wy buch  oburzenia ,  więc też k łopoty  f inansowe nakłoni ły  go do szukania  
k on ju nk tu r  lukra tywnych .  O nich poniżej .  Kochanowski,  j ak wiadomo,  opiewał  „Wę- 
g r z y n k a “ sławę i sztukę;

By lutnia mówić  umiała.
Takby nam w głos  powiedziała:
Wszyscy  inni w d u d y  grajcie,
Mnie  Bekwarkowi niechajcie

Po ró wnu je  go też kró lowa Barbara  z Amfionem,  Kochanowski  zaś ze s ł y n ­
nym kaznodzie ją  k.s. Wolskim.  Zachwyt  ogólny ,  protekcja wielka,  zaś lepien ie  je sz ­
cze większe.  Nagle  żołnierze królewscy napada ją  na dom Bekwarka  i burzą  go 
z zemsty  .. Bekwark przewidywał  widocznie  złe nas tęps twa  swej wesołej  age nd y 
życiowej,  i u ż  po przednio  starał  się przez b i skupa  Dudycza,  cesarsk iego  pos ła  na 
dworze  polsknn,  o względy Maksymi l jana  11. P o do bno  oczęta  S traszówny, dworskiej  
panny  w s łużbie księżniczki  Anny stały się powodem owej „muta t io  re rum" .  Dość.  
że „W ęgr zyn ek "  uciekł  z Krakowa via Wrocraw' i Po znań  w r. 1566; legendami  po- 
e tycznemi  o toczono jego „ łabędz ią  śmierć",  ale Bekwark  ożył w roku tymże  samym 
z pe n s j ą  300 ta la rów na dwurze  wiedeńskim.  Ma gn us zew sk i  pisze,  że „Bekwark 
śp iewał swem u panu  pieśni  miłosne,  ale ludu n igdy  nie umia ł b ronić" .  Sześć listów 
Bekwarka  udowodni,  że „wysoki  p a n “ , t. j. król, opłacał  l i tyczne popisy Bekwarka  drożej,  
niż sam przypuszczał .  Mistrz Walenty' ,  oczko w głowie  po lskiego  „ f raucymeru" był także 
ok iem w poli tycznej  głowie  jed neg o  z ośc iennych książąt,  a o tern zdaje się nikt  
nie wiedział. . .  Czynił  to p ra w dn po po bn ie  „pour  se  cor riger la for tunę",  aby  użyć 
s łow Ricauta de la Meriiniere.  P ien iądze  s tanowią ustawicznie  prob lem jego  życia

Bekwark umiai nadzwyczajnie  chodzić koło swych spraw. Był pro tes tan tem, 
s tąd h y m n y  pochwalne  pisał na cześć jego...  herbu;  dyssydent ,  hum ani s t a  i pisarz 
Andrzej  T izyc iesk i  S tosunki  nawiązuje  z wybitnymi  mężami  w Niemczech:  międz) 
r. 1551 i 53 poleca  go Melanehton  F u g g e ro m  w Augsburgu ,  jako męża zacnego,  
muz yka  s łodkiego i... zaopa t rzonego  w p ien iądze  (pecunia  instructus).  Miał  bowiem 
zamiar  „Węgrzyn ek"  wydać swe kompozycje  zagran icą i równocześn ie  og l ądnąć  się 
za jeszcze więcej ren towną po sadą  Do Me lan ch to na  przybył  z poleceniem od p o l ­
sk iego  zwolennika  reformacji  J a n a  Bonara,  który — jak wiadom o — był wybi tnym.. .  
f inansistą,  i on to zaopa trzył  na drogę  swego wyznaniowego kompatr jo tę  nie bez p o ­
parcia.. .  Trzyciesk iego.  Kierując się za sa dą  „pecunia  non  o let“ poświęca go  a rc yb i ­
skupowi  I jońskiemu T o u r n o w i , a w  przedmowie  wspomina  o „doznanych tylu d o b r o ­
dz iej s twach" .  Może miał  nadzieję,  że a rcybis kup  jako „mait re  de ła c h a p n i e  et 
o ra to i re  du ro i“ ułatwi mu dos ian ie  się na dwór  Fancuski .  To  jed nak  nie powiodło 
m u  się Trzeba  było wracać  na  skromnie jszy  dwór polski.  Z roku na rok król  
Z y g m u n t  podnos i  płacę „W ęgrzynka" .  A „Węgrzynek"  mety lko  przyjmuje  od króla 
sub we ncj ę  na wydanie  swych kompozycj i ,  a le  prosi  nat rętnie o pamięć  łaskawą.  
W rok przed swą uc ieczką  z Polski  wydaje  w Krakowie zbiór  kompozycji  i po ­
święca go  królowi,  aby zaś tenże nie zapomnia ł  go suto wynagrodz ić ,  umieszcza na 
końcu je d n ą  je d y n ą  p io senk ę  świecką  do słów: „Faute  d a rgent ,  c ’est douleur  non 
parei l le". . .  Brak s r eb ra  — to bói z niczcm nieda jący się porównać!. .  Kroi p rze­
czyta,  a j e s t  dumyślny ,  wielki me cena s  i miłośnik  sztuki  i ar tystów.  Jest  przytem 
l iberalny,  patrzy na wiele rzeczy „przez palce",  sam pot rzebują c  wyrozumienia. . .  
G d y  „W ęg rzyn ek"  ratował  się ucieczką z Polski,  b łaga  przyjaciół  o pieniądze.

Na herbie  Bekwarka  widnie je  dewiza: „Virtut i  cedun t  o m n i a “ : Przed  cnotą 
wszys tk o  us tępuje .  Listy Bekwarka  p isane  między rokiam 1552 i 1561 są znaczną  
tej dewizy modyf ikacją .  Okazuje  się, że Bekwark recte Beckwark był  t a jny m pr zed­
stawicielem Albrechta br an d en b u r sk ie g o  na dworze jag i e l lo ńs k im . .  Nb. p r zed s t aw i­
cielem n iebez in te r esownym.  Za jmował się wszystkiem,  co miało łączność z polityką.  
Ju ż  w liście z 22 stycznia 1552 r. dziękuje za „dobrodzie js twa"  m a rg ra b ie m u  br an ­
denbur sk i em u.  W tymże  liście, p i sanym z Gdańska ,  daje odpis  p.sane j „Nowej Ga 
ze ty "  (Neue  Zei tung) z Augsburga ,  w ed ług  której  miał  umrzeć  ks. H e n r j k  meklem-
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burski .  Bekwark podaje  tę wiadomość ,  „aby jego  książęcą wysokość  o tej wersji,  
choć n iesprawdzonej)  wiedział"1. „ Informuje- też księcia o s to sunkach  poli tycznych 
Zachodu.  Rzecz to jednak podrzędnego  znaczenia.  W drugim liście (z dnia '? roku 
1552) dz iękuje  za... wstawienie się za nim u króla Zygmunta,  mimo,  że przecież 
tego króla pods tępnie  o sz uki wał .  I w drugim liście prosi  o ws tawiennic two u króla,  
gdy ż  proces,  jaki prowadził ,  przegra ł  z powodu,  że jego  przeciwnicy,  t. j. rodzina 
jego  żony,  pieniędzmi  tylko wygrali  proces,  j emu  zaś (t. j. Bekwarkowi)  chodzi  tylko
0 „sprawiedliwość" .

Prosi też księcia,  aby  mu przysłał  na wychowanie  mu zy ka ln ego  chłopca,  
a on za jmie się gorl iwie wyksz ta łceniem go w sztuce t onów  Oczywiście Bekwark 
wiedział,  że ze s ty pend jum  udzie lonego chłopcu przez księcia, będz ie  mógł ,  on,  
Bekwark,  korzys tać w znacznej  mierze.  List z 17 marca r. 1555 dowodzi ,  że książę 
uczynił  j ego  prośbie zadość.  Bekwark usprawiedl iwia się przed księciem, że ch łopcu 
kazał uszyć  ubranie  „na po lską  m ani e rę11,, ponieważ strój niemieck tu w Polsce  n ie ­
dobrze  jest  widziany („nicht  woli g i l t“ ). Ale Bekwark nie myśla ł  tylko o sztuce
1 rentownej pedagogj i .  Z tegoż listu wynika ,  że jego  s tosunek  do księcia Albrechta 
znalazł  uznanie i wśród innycn.  Można usprawiedl iwić ,  a p rzynajmnie j  z rozumieć 
to, że Bekwark,  j ako nie-Polak,  stał na us ługach  obcego  księcia.  Okazuje  się j e d ­
nak,  że ta działalność  jego  poc i ągnę ła  za sobą innych.  Bekwarkowi ,  ożenionemu'  
z Litwinką z wysokiego rodu szlacheckiego,  n ie t rudno  przyszło jednać  zwolenników 
did księcia Albrechta;  oto w tymże  samym liście donosi" „W ęgrzynek" ,  co następuje:  
„Pan Tar ło  polecił  mi of ia rować  swe usługi  Waszej  książęcej  Mości". . .  S tosunek  
Bekwarita do ks. Albrechta miał też inne? następs twa:  s tudent  na u t rzymaniu księcia 
(„ Eue r  fuerst l ichen G n a J e n  s tudiosus") ,  Wawrzyniec  Krzyszkowski ,  popros i ł  o rękę 
s ios t ry pani  Bekwarkowej ,  na co otrzyma! przyzwolenie Bekwarka,  t embardziej ,  iż 
złożył  zapewnienie,  że „na tym świecie pokłada  swe nadzieje oprócz  Boga w nikim 
innym jak tylko w księciu". . .  Powoli  przenosi  się domow e otoczenie  Bekwarka  na 
dwór  księcia. W liście z dnia 25 l ipca r. 1555 prosi Bekwark  o przyjęcie sw ego 
szwagra.  Michała Narbut ta  na d w ó r  książęcy w roli... gwardz is ty  („Spamer") ;  będz ie  
to — p :sze Bekwark — wierny i od dany  sługa.. .  Ks. Albrecht  interesował się też 
dworem węgiersk im za pośrednic twem brata pana  Walentego,  na leżącego do dworu  
królowej  węgierskiej . . .

Tolerowano lub może  nie zdawano sobie sprawy z age nd  pana  Walentego ,  
zresztą wyb i tneg o  kompozytora  u tworów na lutnię,  u tworów, w których — jak tw ie r ­
dzą niektórzy muzykologowie  niemieccy — nie brak polskich p ie rwiastków Ale 
żołnierze kró lewscy  nie rozumiel i  się na lutni i nie umieli  czynić różnicy między 
lutnią i poli tyką.  Zburzyli  w r. 1566 dom państwa Bekwarków.

\

Dr. A d o l f  Chybinski.

F I L I P  LI  H E R MA N .

Z zagadnień metodologji  fortepianowej.

(Ciąg dalszy)

Widziel iśmy,  że pod ob ień s two wszystkich ludzi ujawnia się między  miienn 
w og ó ln ym  dla wszystkich sposobie  ruchu,  i że prawa tego ruchu nakreśl i ła natura.  
Oto  dlaczego  podobieńs tw a ,  t. j. wspó lnych  cech,  uczących  się grać na fortepianie 
szukać na leży przedewszystk . ,  m w dziedzinie ich funkcji ruchowych.

Prawa natury,  k tórym podlega ją  wszyscy ludzie,  obowiązują  także grających 
na fortepianie,  i n iema dos ta tecznych  racji, aby  wyłączać osta tnich ze s lery d o b r o ­
czynnego działania tych praw.
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Rozpat rzmy tedy,  j ak  już mówil iśmy,  co stanowi  istotę prawa ruchu.  Ażeby  

odpowiedz ieć  na to pytanie,  rzućmy okiem na życie P rz y ro dy  i zobaczmy,  na lakiem 
zasadmczenr  prawie oparła się ona.

Wszechświa t  cały przenika  rytm i symetr ja .  W e d ł u g  okr eś lon ego  ry tmu p l a ­
nety zakreś la ją  swe orbi ty naokoło słońca;  wedł ug  s ta łego rytmu od bywa ją  się wie l ­
kie wyda rzen ia  dz ie jow e- wojna i pokój ,  dos ta tek  i głód,  o k r e s y " dobre  i n ie ­
szczęść pe łne .

Prawo ró w n o w a g i  j es t  n iewzrnszonem prawem dla wszechświata.  N ie ­
zmi enna  i lościowo energ ja  porusza światy i a tomy,  przeobrażając się tylko ja 
kościowo.

Niszcząc,  rodzi i, rodząc — niszczy na pot ka na  falę odm ien ne j  energj i .  Oto  
prawo dwois tośc i —  oto praw o  kosmiczne, p r a n o  bytu. Niema we wszechświee ie  
tak iego przejawu energj i  k inetycznej ,  k tóryby nie pokonywał  równego sobie oporu,  
n iema takiego zapasu energj i  ukrytej ,  k tó r e m u b y  nie odpowiad a ł  równy mu zapas  
ukry tego  oporu,  inneini  s łowy — energj i  ze znakiem przec iwnym

Prawo dwois tośc i  — oto prawo kosmiczne,  p rawo bytu.
A co jest n ie wzi usz on e  dla mak ro kosm os u ,  musi  niem być i dla mikro- 

kos mos u
Po d s t a w o w e  prawa,  właściwe naturze ludzkiej ,  nie są tylko cząs tką lub też 

odbic iem praw rządzących wszechświatem: są one  jedynie  zmn ie j szony m zakresem 
jedne j i tej samej  prawodawczej  istności .

Nie ilość i nie jakość,  lecz jedynie  wielkość prze juw u  odróżnia  to, co rz ądz 1 
ruchami  człowieka od  tego,  co drogi  ciałom n ieb ieskim wskazuje .  Pra wda  jest jedna 
i j edyna  zarówno na wyżynach  n iebios  jak  i na powierzcnni  ziemi,  za ró wn o  w u bi e ­
głych jak i w przysz łych czasach.

Synteza ruchu i opo ru  przenika też wszystk ie  chwile życia ludzkiego
Cała nasza dzia ła lność  nerwowa i psychiczna  o d b y w a  się ry tmicznie  w myśl 

tego prawa.
Zmiana  snu i czuwania,  pob ud zeni a  i apatj i ,  zm iany  nas t ro jów i porywów 

i t d. s tały się z jawiskami  tak codzienneini ,  że nie zwracamy już uwagi  na to, że 
pr oc esy  te s tale się dope łn ia ją  i kolejno  nas tępują  jedne  po drugich .

Człowiek  t e d j  musi  zrozumieć ,  że s tanowi tylko cząstkę o lbrzymie j całości,  
będąc  w równej mierze syntezą dwóch różnych  pierwiastków, że jes t  po jedynczym 
akordem w potężnej  harmonj i ,  więc musi  pos tępować  zgodn ie  z prawami ,  żeby w i­
brować  ut i isono z wiecznym ry tmem wszechświa ta .

Brać i dawać  —  oto funkcja fizjologiczna człowieka.  Pie rwszą  czynnośc ią  
no worodka  —  jest  oddech ,  pobieran ie  powietrza.  Końcową czynnośc ią  człowieka — 
wydech,  od da ni e  osta tn iego  tchu.

A więc synteza  dw óch odrębnych p ie rw ia s tk ó w — to prawo kosmiczne ,  prawo 
bytu.  Czy możemy,  powtarzani ,  my, ludzie,  m arne  < pyłki we wszechświeeie przec iw­
stawiać się mu? Czy nie s tokroć  słuszniej  bedz ie  podd ać  mu się i wszelkie nasze 
czynnośc i ,  a więc i te, które wykonywamy,  grając  na fortepianie,  p rzys tosować  
do niego?

Na tern „brać —  o d d a w a ć 11 po w in ny  oprzeć się czynnośc i  r u c h o w e g o  a pa ­
ratu grających.

Jeśl i  ręce pod lega ją  n ieubł agane mu  prawu ciążenia,  palce unosi  dążenie  ku 
górze:  ręce przykuwają ,  palce odrywają i unoszą.

Masa ręki ciąży ku dołowi,  palce unoszą ku górze, j akby  regulują  ilość masy, 
Zginacze ko le jno  zas tępują  rozginacze.  Syne rge tom opiera ją  się antagoniści ,  c z y n ­
ności  — bierność i t. d. Na tern i ty lko na tern w sp ó ln ym  oddziaływaniu  opierać 
się powinny prawidłowe czynnośc i  apara tu ru ch o w eg o  pianisty,  i tam gdzie n iema  
tej rytmicznej  zmiany  odmi ennych  ruchów mięśniowych,  n iema też odp ow ied nie go  
wykonania.

Co widz imy w ruchu  spada jące j  na ziemię piłki? Syn tezę  uderzenia  i o d ­
bicia, zachodzących  w ściśle okreś lonem naslęps twie  rytmicznem,  nic więcej:  żad 
nych ruchów w interwalach ,  pom im o zlania s ię  tych dwóch funkcji.  Tak  samu  przy  
czynnośc i  rąk i pa lców — synteza uderzenia  i odbi jania,  odbi jania i uderzenia,  cię­
żar  masy ,  p rzyc iąganie  i odc iąganie  jej przez palce,  oderwanie ,  podnoszenie .
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O,  mi iab ile  giust izia di te, p rimo Motore! woła Leonardo da Vinci.  O,  c u ­
do w na  sprawiedl iwość  T w o j a ,  p ie rwszy sprawco ruchu! J a k  echo jest  odbiciem 
dźwięku ,  tak odbicie światła w lustrze jest  echem światła.  „ Jedyna  wola twoja 
i sprawiedl iwość:  kąt  padania  równa  się kątowi odbic ia '1.

O to  pokró tce  zasada,  do której  sprowadzić  się da sekret  p rawid łowego  układu 
ręk Na  wszystko  inne,  dotyczące układu ręki można  patrzeć jak na drob ne  o d ­
chylenia ,  niewpływające  na  zasadniczą  istotę rzeczy. N adawa nie  rękom tak iego  lub 
innego  kształ tu,  wykręcanie  ich w tę lub ową s tronę  —  to wszys tko maloznaczne  
sprawy,  zależne  od zapa t rywania  nauczyciela.  Tu dozwolone  są warjanty,  tu w c h o ­
dzą w grę różnice cech indywidualnych,  stąd też n iewskazane  tu jest  ustalenie norm 
obowiązujących,

Ale sam proces ruchu  musi  podlegać  n i ez łom nemu prawu dwoistości ,  prawu 
równow ag i ,  uw a ru n k o w a n e m u  innem prawem — p raw em  jednośc i  i na tym punkcie  
wszysikie m eto dy  powinny się zgadzać ze sobą  *).

T o  prawo jest  obo wiązujące  dla wsze lk iego  rodzaju uderzenia,  d la  legato,  
dla staccato,  dla ok tawy i dla trylu; wszelkie r ożn orod ne  sp os ob y  uderzenia  p o ­
w inny  podle gać  je d n e m u  j e d n o r o d n e m u  prawu równowagi ,  p rawu dwoistośc i **).

A więc znalez ien ie  i us talenie jednol i tości  w proces ie  ruchu,  żeby jedność  
błyszczała w różnorodnośc i ,  jak promień  światła w krysztale,  — oto cel, do k turego  
przedewszys tk iem po win ny  dążyć  wszystkie  m e to dy  bez wyjątku.

Z a s a d n i c z y m  b l e d e m  s tare j  sz ko ł y  by ło  u p a t r y w a n i e  c a łe g o  sekr.etu w nieza  
l e żnośc i  p a l có w ;  w d ą ż e n i u  do  o s ią g n ię c ia  tej n i e za le ż n o śc i  leżał  p u n k t  c i ężkości  
całej  nauk i .  Z a p a t r y w a n o  s ię  więc  na ca łą  r ękę  j a ko  n i e p o t r z e b n y  d o d a t e k  do  p a l ­
ców:  z d a w a ł o  się,  że  w n ie za le ż n o śc i  o s t a t n i c h  z n a j d u j e  się k lu cz  do  r o zw ią za n i a  
całej  kwest j i .

Dążono nie do względne j ,  lecz do absolutne j  niezależności  pa lców,  nie do 
takiej ,  która z go dna  jest  z p r awami  na turalnemi ,  ale do takiej,  która idzie wbrew 
tym prawom Nie ogran iczono  się do oddzielenia  duż ego  i ws kazu jąc ego  palca 
od pozos ta łych ,  ale chc iano  jeszcze,  aby piąty oddz ie la ł  się od czwartego w taki 
sposób,  w jaki może  się oddzielać dzięki  warunko m przyrodzonym palec drug.  od 
t rzeciego.  W pogoni  za abso lu tną  nieza leżnością  palców g łó wne czynności  ruchu 
pr zeznaczono pa lcom,  a dru go rz ędn e  tylko poz os tawiano  do spe łn ian ia  rękom.

D ąże r r e  do  osiągnięcia n ie ruchomo śc i  ręki przybiera ło  po tworne kształ ty 
i doc hodzi ło  do rozmiarów wpros t  śmiesznych.  Więc zgodnie  z na uką  dawnie jszą  
palce uderza ją i palce się odbi ja ją .  Ręce zaś s łużą wyłącznie do  tego,  aby  pa lcom 
przeszkadzać ,  w.ęc  też tę in terwencję  na leży wciąż usuwać  — nie można  korzystać 
ani z ciężaru rąk,  ani  z ich ruchów,  Spokój  abso lu tny  uw ażano  za symbo l  wiaiy 
Przytem powstaje,  oczywiście,  cały szereg  sprzecznośc i ,  które u suwają  się 
z pod uwagi

Jak  mo żna  pogodzić  dążenie do  n ie ruchome go napiąs tka z jednoczesnem d ą ­
żeniem do  zachowania jego lekkości? J a k  zdobyć  silne uderzenie ,  opierając  się j e ­
dynie  na ciężarze pa lców?

J a k  os ią gną ć  biegłość,  t rzymając  rękę w n ie ru chom em ,  sz ty wnem położeniu  
i nie pozwala jąc  jej podążać  swobodnie  za palcami? Jakże  wyd obyć  brzmiące,  m o ­
cne oktawy przy wykonyw an iu  ich przez sam tylko s taw nap iąs tk owy bez udziału 
mięśni  barkowych?

Zetkną wsz y  się z m n ó s t w e m  p odob ny ch  sprzeczności ,  młodzież pos tanowi ła  
u su ną ć  je, ale pope łni ła  p rzytem wielki błąd,  wypędzając d jabła przy pomocy sza­
tana: z j ednej  ostateczności  wpadła  w drug ą  Za bardzo wzięła do serca krzywdę 
zan iedbane j  przez starą szkołę ręki, i j akby  na złość zostawiła na drugim planie

*) N a s u w a  s i ę  t u  n a  m y ś l  h e g l o w s k a  k o n s t r u k c j a  t r y j a d y ,  w e d ł u g  k t ó r e j  k a ż d y  p r o c e s  
w s w e m  s t a w a n i u  s i ę  p r z e d s t a w i a  t r z y  s t a d j a ,  z k t ó r y c h  d r u g i e  ( a n t y t e z a l  j e s t  p r z e c z e n i e m  p i e r w ­
s z e g o  ( t ez.y) ,  t r z e c i e  z a ś  ( s y n t e z a )  p r z e d s t a w i a  s k o j a r z e n i e  p o p r z e d n i c h .

**J N i e  n a l e ż y  j e d n a k ż e  z a p o m i n a ć ,  że p r a w i d ł o w e  w y k '  n a r i i e  t e j  z m i a n y  r u c h u  i o p o r u  
m o ż l i w e  j e s t  w t e d y  j e d y n i e ,  g d y  n a p i ą s t r k  j e s t  l e k k i ,  g i ę t k i  i r u c h o m y .  W p r z e c i w n y m  z a ś  
r a z i e ,  p r z y  n a p i ą s t k u  w y p r ę ż o n y m ,  p a l c e  z a t r a c a j ą  n i e z b ę d n ą  s w o b o d ę  r u c h ó w  i p r z e z  to  s a m o  
p s u j ą  p r a w i d ł o w y  prz.pbieg c z y n n o ś c i  o d c i ą g a n i a .
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palce.  Palce —  to tylko podpo ra  ręki (pamiętajmy,  że u s tarych uw ażano  rękę jako  
dodatek  do  pa lców) ,  oto d laczego  ciężar  ręki na leży pos tawić  na p ie rwszem miejscu,  
palce niech się ustawia ją  same,  jak umie ją

Do czego  sprowadzić  można  zasadnicze założenia młodz ieży,  która wraz 
z dr  S te inhause nem na czele namię tn ie  wpr owadza  w czyn zawrotne  i dej e oryginał  
nego  „Sturnt u. Drang Period u".  Usi lne dążenie  do n iezależności  p a lc ów — w mysi 
zas ad y  młodz ieży — jest  niepotrzebne.  Rola pa lców polega jedynie  na tern, żeby 
popierać  rękę i ułatwiać jej p rzesuwanie .  Ręka n ie tylko  powinna  być  n ie ruchoma,  
ale przeciwnie:  pow inna  być uosobien iem wiecznego ruchu,  perpe tuuin mobile.  Każdy 
ruch ręki należy najpierw dokładnie  wys tudjować ,  a nas tępnie  formy da ne  narzuc ić  
z konieczności  uczniom.  Masa  ręki zważona  być  powinna  z matematyczną  
ś c i s ł o ś c i ą 1*).

Ćwiczenia ao  wyrobien ia  nieza leżności  palców uważa  się za zbyteczne.  Tak 
zw. F e s se ln o b u n g e n  wypędzone  zostają z tego raju i pok rzywdzone  wstydl iwie o k r y - 
wają swą nagość  f igowym liściem zbawczych Rol lungen .  Ćwiczenia  na podk ładanie  
d użego  palca wywołu ją  pogardl iwy uśmiech,  a zamiast  uderzenia  klawisza palcem, 
z gory  po ieca  się wciskanie  go w klawiaturę.  W ten s p os ób  i tutaj  z poza  drzew 
prześwieca  las, z poza szczegółów nie widać g łównych  założeń.

Oczywiście i tu zjawiają się liczne sprzeczności .
Jak moż na  wyrobić biegłość bez czynnego udziału pa lców? Jak  można  os i ą ­

gnąć sprężys tość  uderzenia  bez na leży tego  uno szenia  palców? Ja k  osiągnąć  różno­
rodność  kolorytu dźwięków, jak wyzyskać bogatą skarbnicę  odcieni  muzy cznyc h  bez 
czynnej  pomocy mięśni  palcowych?

Począ tkowo młodzi  znajdowal i  sprzeczności  u starych,  teraz starzy ośmiesza ją 
reformatorów.

(O. d. 11.)

Ryszard Strauss i Nietzsche.
Studjum Jakuba Huneckera

P r z e k ła d  z angie lskiego  MARJI FINKI.OWNY

(Dokończenie.)

A melodja  walca! — jest  pospoli ta  jak błoto ***) umyślnie  jest  taka,  ale posiada  
pro ine teuszowskie cechy.  O d y  doszedłem do części,  nazwanej  „Pieśn ią  nocne go  
wędrowca" ,  wyrzekłem się Bacha,  Bee thovena ,  Brahmsa,  i upoiłem się do  szaleństwa 
ale me radością ,  tylko zwątp ien iem,  rozpaczą i bun tem.  Kie z apo m nę n ig dy  tego 
wrzasku,  odzywającego  się nagle wśród  ponurej  ciemnośc i .  Atmosfera była nad w y ­
raz z łowroga , i byłbym zawołał  w glos za D a n t e n r  „Oto  jes t  djabeł!"

Zrozumia łem boski  śmiech Piekła, i był to z pewnośc ią  djabeł ,  który urąga ł 
piekielnie! Gdy dotar l i śmy do brzegu  wieczności  „dolnej  części N icos e i -1, jak Dante 
by łby  powiedział ,  jest  tam dwanaśc ie  uderzeń  ciężkiego,  dudn ią ceg o  dzwonu:

Raz!
i O człowieku,  miej się na baczności!

Dwa!
Co mówi g łęboka  północ?

Trzy!
Spałem,  spa łem —

*)  I l r e i t h a u p t  np .  o k r e ś l a :  „ A r m g e w i c h t  o h n e  i i k t i ve  D r u r k k r a i t  — c i r c a  1500 —  2500
g r .  fi ir d i e  r e c h t e  u n d  1000 2000 f u r  d i e  l i n k ę  D a n o

L)as G e w i r . h t  d e r  H a n d  u n d  F i n g e r i n a s s e  ( o h n e  S c i u i l t e r ,  O b e r a r m  u n d  U n t e r a r i n g e w i c l i t )
be i  p a s s i e  a u f l i e g e n d e r ,  e r s c l i l a f t e n  l l a u d  u n d  F i n g e r  —  c i r c a  250 gr . :  m i t  a k t ń e n  D r u c k
c i r c a  S 0 0 “ etc.

* * )  P a t r z  z e s z r t  13 z r o k u  1 9 H .
* * * )  D a l s z y  c i ą g  u w a g  o p o e m a c i e  „ T a k  r z e c z e  Z a r a t l i u s t r a *
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Cztery!
Zbudzi łem się z ciężkiego snu:

Pięć!
S v i a t  j es t  g łęboki  —

Sześć!
I g łębszy  niż myśl  dnia, —

Siedem!
Głęboki  jes t  j ego żal —

Ośm!
Radość  g łębsza  jeszcze nad serca ból:

Dziewięć!
Żal mówi:  giń!

Dziesięć!
Bo wszelka radość  pragnie  wieczności  —

Jedenaśc ie !
Pragnie  g łębokie j,  głębokiej  wieczności!

Dwanaśc ie '

Czem jest  Hel l -Brenghel malarz wobec  tej tarzającej  się w grzechu,  bólu 
i dzikich namię tnośc iach symfonji? Ich symbol izm wydaje się niedojrzały,  dziecinny.

Nie po jmuję  tylko jednej  rzeczy. Jeśl i  następcy Wag ner a  i Liszta odrzucil i  
dawne  formy, idąc za g łosem swych mistrzów,  dlaczego  nie przy jmują  logicznego 
nas tęps twa  ich teorji  w St raussie?  St rauss  jest  najmodernis tycznie jszy ,  a starokla-  
sycznemn s t ronnictwu wydawał  był  się reduct io ad a bs ur dum  kierunku,  rozpoczyna jące­
go się z Beethovenem.  Czy słyszycie? Z Bee thovenem!  W o b e c  twierdzenia,  że „plecy 
Straussa me  są dosy ć  szerokie,  by unieść płaszcz Liszta",  pytam dlaczego? Liszt 
wydaje się suchym,  g d y  chodzi  o pokryc ie  orkiestrowej  kanwy miary S traussa .  St rauss  
jest  na turalnym muzycznym synem Liszta, a syn ma tak samo wiele tematycznie  do 
wypowiedzenia ,  jak ojciec, podczas gdy  co do świetności  i pełni barw, kreślenia w z r u ­
szających postaci —  świadec twem Don J u a n  i Til Eulensp iege ł  — i szybkiego orjen-  
towania się jest St rauss o wiele znakomi tszym.  Nie pos iada genjuszu  Wagnera,  da le ­
ko mu do niego; j ednak ,  jak powiedział  Otto Floersheim: „Tak rzecze Zara thus tra" 
jest  najwzniośle jszą par tyturą,  nap isaną  przez człowieka".  Jest  katedrą co do a rchi ­
tektury,  i jest  niebezpiecznie wspaniałą,  niebezpiecznie prostą,  o przedz iwnych rzeź ­
bach,  fantastycznych łukach,  nawpół  gotyckich,  nawpół  piekielnych,  olbrzymich,  rezo ­
nansowych arkadach,  wspania łych fasadach i niebosiężnych iglicach. Przepotężna b u ­
dowa i tak samo t rudna  do zrozumienia  00 j ednem,  dwuch lub dwunas tu  widzeniach,  
jak katedra kolońska.

Brak jej tylko stylowej  prostoty;  jest  t ropikalna,  lawinowa, i jest  w niej h i­
steryczna nuta.  Składa  się z chorobl iwych c e c h ‘naszego  wieku,  a jej walki są to 
przedśmiertne  usi łowania chorego Tytana.  Czy głosi  p rawdę?  Ach okropną  prawdę,  
bo odzwierciedla mózg znakoi r - tego  człowieka, t rawionego ważnemi,  n iepokojącemi  
zagadnien iami  jego pokolenia.

„Tak rzecze Zarathust ra" powinno się grać raz w każdym sezonie,  a s ł ucha ­
czami powinni  być tylko poeci,  muzycy  i szaleńcy.  Os tatni ,  jako nadludzie,  po jmą 
łatwo smutne  prawdy,  zawarte w tein dzmle.  A gdy  to piszę, słyszę us tęp  w H du r  
i część w C-dur ,  i owe ta jemnicze pizzicata przy zakończeniu i zapytu ję  siebie,  czy 
ostatecznie Nie tzsche  i St rauss  nie mają słuszności:  „Pożądanie  wieczności  pomimo 
wszelkiej  rozkoszy —  głębokiej  wieczności  — pomim o wszelkiej  rozkoszy".

II.

Po d  względem muzycznym jest  „Tak rzecze Zara thust ra"  poematem s y m fo ­
nicznym o dosyć  swobodnej  bu dow ie  i rysunku;  ale jest  ściśle logiczny w oddaniu 
tema ty czne go  materjału i w wsp am ałem  użyciu kont rapunktycznej  tkan iny.  W tein 
dziele panuje  organiczna jedność,  a gorące tchnienie muzycznych idei kompozytora  
prawie oślepia s łuchacza subtelnośc ią ;  niekiedy zaś dla odmiany  nas tępuje  przyziemna
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brzydota.  St rauss  oświadczył ,  że nie t rzymał  się okreś lonego planu,  wyraźnego  o d d a ­
nia filozofji Nietzschego .  Nietzsche  był na jpie rw l irycznym rapsodystą ,  l i terackim 
artystą,  a potem, być może,  filozofem Je go  s t ronę l i ryczną stara się St rauss in te r ­
pre tować.  Ta mu zyk a  jest  prosta,  jak muzyka  abso lu tna  i zadziwia w zamiarze,  
t raktowaniu i wykonaniu.  Nie jest  t ak real istyczna jak sobie wyobrażac ie,  nawet  nie 
tak real istyczna,  jak np.  „Don Juan"  i „Til Eulensp iege l".  St rauss  jest  w niej id ea ­
listą, goniącym za n iemożl iwośc ią ,  do tyka jącym jedn ak  brzegu n ieskończonośc i ,  a czę­
sto skrzętnym poszukiwaczem za n ieno rmaln ą  brzydotą.  J edn ak  w a h a m y  się nazwać  
go n ien orm alnym  umysłem.  Być może,  że jest  ano rma lny m w objawianiu  ekscen 
t rycznej  potęgi ,  ale nie jest  złym co do tendencj i ,  a umysł ,  który potrafi  wznieść 
tak po tężną  muzyczną  budow ę,  należy poważnie  traktować.

Wagner ,  a przed nim Beethoven ,  zaKreślili granice  muzyki  programowej.  Liszt 
w symfonji  „Faust",  a W ag n e r  w Uwer turze „Fau s t "  włożyli  w czystą muz ykę  tyle 
treści,  ile kons trukc ja  tych dzieł  mogła  pomieścić.  St rauss  posuną ł  real izm do w y ­
buja łego  stopnia,  da jąc  w „Śmierci  i Wyzwoleniu" na jdokładniej sze m e m ora nd um .  
J e d n a k  w poemacie  „Tak rzecze Zara thust ra"  nie użył zewnętrznych naśladownictw.  
Tylko  śmiech  rekonwalescenta  i powolnie  wlokąca się fuga zdradzają dawne  t e n ­
denc je .  I jest  tam straszliwy prawdziwie e lemen ta rny  wrzask na począ tku.  Te groźne 
akordy  same przez się m ian ują  St raussa genja inym  mężem,  a ich jasna  pros to ta 
nadaje mu prawo do dziedzictwa po Bee thovenie .  Ale ta wie lkoduszność  nie u t r z y ­
muje się przez cale dzieło.

Koniec jest zagadkowy,  a igraszki tona lne owocne  są w zawieszenia i zawikła- 
nia. J e d n a k  to zakończenie nie wtrąca s łuchacza  w c iemną,  p rzep as tn ą  otchłań,  jak 
w Czajkowskiego  ostatniej  części symfonji  h-moll.  Nie jest  tak proste,  ani tak k o s ­
miczne.  St rauss używa n iek iedy  wzniosłego stylu, ale nie potrafi utrzymać się w nim,  
jak np .  Brahms w „Reąuiem" lub Cza jkowski  w ostatniem symfonicznem dziele.

O po wi ada j ący  i dek lama cy jny  styl p rzerywają  często i gwał townie ustępy
0 wielkiej d ramatycznej  po tędze ,  rozwój tematów zdaje się odpow ia dać  p e w n e m u  
pro g iamowi  w umyśle St raussa  a kon t rapunktyczna  sprawność  jes t  prawdziwym 
cudem.  W tej muzyce  odzywa się skarżący,  n iespoko jny  duch na s po só b  Faus ta
1 mówi  o ścisłem s lu d jowaniu  „Eine Fa us t  O u v e r t u re “ . Ale jest  więcej psychicznej  
o d m i a n y , '  więcej histerji  i gorączkowego  n iepokoju  w partyturze Straussa.  Je s t  to 
wiązanka  nast rojowa do b ra n y c h  ra^em z rzadkim ar tyzmem tonów, a w najbardziej  
dysh armoni jnych  ustępach nie można  podej rzewać  Straussa,  że sadził  się na rozmyśl ­
ną ekscent ryczność.  Są tam reminiscencje,  odnosz ące  się więcej do kolorytu,  niż do  
to rmy z „Trystana",  „Walkir j i" ,  „Meisters ingerów",  a pewna  część przypomina  G o u ­
noda,  ale kompozy tor  pos iada  swój własny  s tyi , p om im o pokrewnych  nici z W a g n e ­
rem Strauss  jest  człowiekiem o niezwykłej  i potężnej  wyobraźni ,  sp rę żyny jego fan­
tazji są bez wy tchnien ia  czynne  i walczą  z d a n y m  mater jałem na na jn iebezpiecznie j ­
szym terenie.  Konieczność wyrażania  w określonych formach myśl  i uczucia 
jest  kwestją,  wprawia jącą  w k łopot  każdego  wie lkiego kompozytora .  Z takim a p a r a ­
tem, jakim jes t  nowożytna o rk ie s t r a—w rękach S traussa  wymowny,  p las tyczny i d r ga ­
jący życ iem inst rument ,  — moż na  odważyć  się na wiele, a chociaż kompozytorowi 
nie zupe łn ie  udało się (jest to prawie nadludzkie zadanie,  k tórego  się podjął) ,  w ska ­
zał nam nowy kie runek w sztuce muzycznej .  Formal izm znika — St rauss  porusza się 
okresami;  raz z gwał towną  szybkością,  to znów ciężko, n iby ospale,  a człowiek gubi  
się w podziwie  nad  wzniosłością,  wyt rawnośc ią  i ogólną  jednol i tośc ią  jego  budowy 
Wiedza  mu zyczna  St raussa  jest  g łęboka,  prawip tak g łęboka ,  jak Brahmsa; jest  gen ja l -  
nym w dziale ork iest rowym,  a kolorystyczny i rytmiczny zmysł  rozwinął  tak w sp a ­
niale, że ogó lny  efekt j ego  retoryki  jest, być może,  nad to  o lśniewający.  Ma więcej 
do powiedzenia  niż Berlioz, i wyraża się lepiej, jest  mniej  szu m ny  i więcej poe tycz­
ny jak  Liszt, tak samo zręczny jak Sa int-Saens ,  ale w tematycznej  inwencji  j est  
da leko  za Wagner em.

Je go  melodje,  należy przyznać,  nie wyróżniają się zawsze co do wewnęiznej  
wartości,  ale rysunek  ich jest  górnolotny.  Strauss potrafi  być czuły, d ramatyczny,  
oryginalny,  poe tyczny  i humorys tyczny ,  ale nie pos iada  szlachetnej  sztuki p r os to ty — 
bo pros to ta  jest  sztuką  Te m a ty  w tym poemacie  są często proste,  walc jest nawet



t rywialny,  nie jest  to jednak  dorycka ,  j asna  pros tota Beethovena,  raczej brutalna 
szczerość wys łowienia.

St rauss jest  nadto powa żny  muzyk,  by miał pisać dla efektu, lub zniżać się 
do łechcących  uszy pomysłów.  Wst rząsa jąca  szczerość tego dzieła stanie się c luo  
n iącą solą dla wielu,  którzy powstają przeciwko całemu kierunkowi  tej kompozycji .

Z k o r e s p o n d e n c j i  Jana K a r ł o w i c z a .
♦

Cztery listy
w y d a ł

Dr. A do l f  Ghybnski.
i.

L i s | \  I). F E. Aubera ■ A. F. S ena isA .
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R u e  d u  F a u b o u r g - P o i s s o n n i e r e .

1.

Par is  le 31, X-bre 1857.

Je  \ o u s  annonc e ,  Mons ieur,  que  vous etes admis  au n o m b r e  des  eleves du  
Conserva toi re Imperial  de M usi que  et de  Declamat ion (Classe  de Violuncellej .

Je  vous  invite a vous  re n d re  au Secretar iat  le Lundi  4 Janv ier  1858 h 11 
he u re s  m un i  de votre Acte de Naissance  et d ' un  Certificate de  Yaccine.

Le Directeur du Conserva toi re  etc.
Auber.

Mon s ie ur  
M ons i eur  Karłowicz 
31. rue  de  L’anc i enne  C om ed ie  

Paris.

2 .
(4683 *).

Mon cher Karlowich
Voici le Duo,  en ques t ion il doit  etre place apres  le 6-me 

J e  Vo us  sa lue  amica lement
F.  S e r v a i s  *:i») J j

*) L i c z b a  i n w e n t a r z a  b i b l j o t e k i  O s s o l i n e u m  we  L w o w i e .
**)  L i s t  t e n  n i e  p o s i a d a  d a t y .  P i s a ł  g o  S e r v a i s ,  . P a g a n i n i  w i o l o n c z e l i " ,  z a p e w n e  

w B r u k s e l l i  m o ż e  k o l o  r. 1860.  D u e t  o k t ó r y m  w s p o m i n a ,  n a l e ż y  p r a w d o p o d o b n i e  do s e r y  d u e -  
o w  n a  t e m a t y  o p e r o w e ,  n a p i s a n y c h  n a  w i o l o n e z .  i f o r t e p .  p r z e z  S e r v a i s a  i U r ś g o i r a  l u b  d o  p o -  

l o b n y c l i  d u e t ó w  n a  s k r z y p c e  i w i o l o n c z e l ę ,  k t ó r e  Sei  v a i s  w y d a w a ł  z V i e u . < t e m ps ’e m i I . e o n a r d e i n .  
J a n  K a r ł o w i c z  b y t  u c z n i e m  S e r v a i s a
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I

D w a lis ty A p o l in a re g o  K ą tsk ieg o .

(L. 3792 *J.

 O

Sz anow ny  Pani e  Dobrodz ieju,

List W-o P a n a  w przedmioc ie p ro p o n o w a n e g o  przy jęc ia p o s a d y  Nauczyc ie la  
Harmonii '  i K on t r apu nk tu  w Instytucie Mu zyczny m  doszedł  mnie zbyt  p ó ź n o — w s k u ­
tek czego życzeniu J ego  zadość  stać się nie mogło;  z powodu a lbowiem dopuszczonej  
zwłoki  w tym interesie a nas tępnie  mocnej  słabośc i,  zmusza jącej  mnie przez p e ­
wien czas zostawać w łóżku,  — Prezes  Rady nadzorczej  Ins tytutu,  na zawakow aną  
po P. Frejer  p osaaę  Nauczyc iela  Harmoni i  i K o n t r apu nk tu ,  powoła ł  Dyrektora Ope ry  
Tea trów Warszawskich ,  P Moniuszko.

Cieszę się jed nak  z przeds ięwziętego przez W. P a n a  zamiaru przenies ienia 
się do Miasta Warszawy — gdyż  w takim razie w roku przysz łym z chwilą  przej • 
ścia Instytu tu  na koszt  Rządu i otwarcia w Instytucie  k la ssy  historji  muzyki  i es te ­
tyki, z go towośc i  W. Pa na  w poświęceniu Swych zdolności  na użytek młodzieży,  
kształcącej  się w muzyce,  korzys tać nie zan ie dbam ,  i dołożę wsze lkich  starań,  aby 
posada ta, z odpowi ednie m w ynagr odz eni em  W. Panu  konferowaną  być mogła,  
a w k tórym to względzie w czasie właśc iwym bliżej porozumie ć  się z Nim nie 
omieszkam.

A teraz proszę  przyjąć wyraz życzliwości  i pos zanowania ,  z jakim zostaję 
dla W. Pana .

S ługa  życzliwy
Apol l inary Kątski.

Warszawa D: 15 (27) wrześn ia  I8t>b r.
i

. L. 3794 **).

Szanowny Panie  i Kolego!

List ostatni  Pański  wielce mn ie  zasmucił ,  gdyż odbiera  mi nadzieje z zupeł  
nem zaufaniem pokładane  w obie tn icy  tak  s tanowczo mi dane j  przez W. Pa na  
przed Jego  wyjazdem z Warszawy,  że jeśli  tylko cierpien ie  oczów nie zmusi  Sza­
n o w n e g o  Pana  (do) szukania  ra tu nk u  w krajach zagran icznych ,  to n iezawodnie mogę  
rachować  na  dalsze Pańs kie  Współpracownictwo w podję tym dla do br a  Instytucyi  
muzyczne j  j akoteż  tamże  kształcącej  się młodzieży obowiązku .

I dla tego też oczekiwałem z prawdziwem upragn ien i em  wiado mośc i  pom yś l ­
nych od S zano w ne go  Pana .  bo miałem tę b łogą  nadzieję,  że jeśli  tylko da  Bog, że 
g łówna  przyczyna,  to jes t  os łabienie  wzroku,  będzie usunię ta ,  to już  nic nie stanie 
na przeszkodzie,  aby raz rozpoczęty kurs nauki,  tak ważny w swej  donios łości ,  bę­
dzie m óg ł  nareszcie bez przerwy być  dalej p ro w adz onym  i rozwiniętym Pon ieważ  
właśn ie  tak nie for tunne  w ubiegiem półroczu  okol iczności  nie dozwol iły naszej  m ł o ­
dz ieży korzystać  ze świat łych rad Pańs kic h ,  i poc iesza l i śmy się wspóln ie  i ciągle tą

*)  L i c z b a  i n w e n t a r z a  b i b l j o t e k i  O s s o l i ń s k i c h  w e  L w ow i e .
**)  L i c z b a  i n w e n t .  O s s o l i n e u m  w e  Lwi . wie .
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nadzie ją ,  że nakoniec  przyjdzie chwila wynagrodzenia  ciężkich strat,  w nauce p o n i e ­
sionych,  sądzę,  że Sz anow ny Pa n  nie zechcesz zadać tak dotk l iwego ciosu naszej 
instytucji ,  usuwając  się w chwili  tak ważnej  rozwoju od za jm ow anych  obowiązków,  
co rzeczywiście wysz łoby  na wielką naszą  szkodę.  Dlatego też raz jeszcze zanoszę 
najus i ln ie j szą  prośbę  w mojem i całego sk ładu  nauczyciel sk iego imieniu,  abyś  za- 
now ny Pan  raczył wziąść to położenie  rzeczy do serca swego sz lache tnego  i uczynił  
tę ofiarę oby wate l ską  dalszego podjęc ia  się wykładu tak świetnie i pożytecznie dla 
nas rozpoczętego,  gdyż  w przeciwnym razie postawisz  W. Pan  . naszą  instytucyę  
w prawdziwie  kry tycznem położeniu,  a skutki  z t ego wyjdą  nader  opłakane .

Warszawa,  to nie Paryż,  Londyn,  Bruksella,  Wiedeń,  Berlin lub tym po dob ne  
stolice,  gdzie choć z t rudnośc ią ,  ale przecie można  znaleźć zas tępców. O Sz ano w­
ne go  Pa n a  robi l i śmy wielokrotnie s ta rania  i zabiegi  i cierpl iwie oczekiwal iśmy aż się 
ziści po żądan a  chwila  i nakoniec,  skoro  zabłysła gwiazda  na naszym horyzoncie ,  
czyż mamy  być znów przez nią osieroceni?!  — Mam więc nadzieję że te kilka uwag 
zdołają zmiękczyć surowość  powziętego Pańskiego  pos tanowienia  i że przychylną  
naszej  p rośb ie  rezo luc ją  łaskawie mi zakomunikow ać  rychło raczysz.

Parę dni  lub parę tygodni  wcześniej  lub później  co do Pańskiego  przybycia 
i rozpoczęcia lekcyi nie będzie  prze szk odą  dla nas,  potrafi l iśmy oczekiwać cierpl iwie 
w ubiegłych miesiącach,  potrafim i teraz wyczekać  zupe łnego  wyzdrowienia  
Pań skiego .

Jeszcze  raz upraszam i z całą na ta rczywośc ią  na legam na  Pańskie  sz lache tne  
urzuc ia ,  abyś  nie porzuca ł  s tano wis ka  służenia  dobrej  sprawie,  dla której poświęci  
łes wszystkie chwi le  swego pe łnego  zacnei pracy i nauki życia.  Szanowny Pan 
wiesz o tern, że jesteś je d n y m  z tych nielicznych,  którzy talentem,  wiedzą i s t ano ­
wiskiem zdobytem,  już nie do siebie,  lecz do  kraju i jego społeczeństwa należą.

Przy tej sposo bno śc i  niech mi wolno będzie ponowić  wyrazy wysokiego s za ­
cunku i poważania,  z jakimi,  jak do tąd  tak i na zawsze pozostaję

na jżyczl iwszy s ługa  i kolega

18 (30) s ie rpnia  1871. Apol linary Kątski

iPrzyp.  Redakcji. W da lszych zeszytach ,.Przeglądu"  opub l iku je  prof. Cliy- 
biński  n ie z n a n e  listy Napoi.  Ordy,  Kolberga.  Beriota, Boieldieu,  Donizett iego,  Giu- 
st inianiego,  Mireckiego,  Meyerbeera  i innych).

Z F i l h a r m o n j i .
Prze łomowy okres i sytuacja wytworzona  po wyjściu okupant ów z kraju nie 

przyczyni ły  się doda tn io  do większego  za in te resowania się ogółu sprawami  sztuki.
O g ó l n e  r o z p o l i ty k o w a n ie ,  p r aca  w k ie r u n k u  z a b ez p i e cz e n ia  by tu  n a r o d o w e g o

1 granic pa ńs tw a  wytworzyły  chwi lowo atmosferę  mało a rtys tyczną  i po da tną  do 
przy jmowania  wrażeń.

Pro jek towane  przez dyrekc ję  koncer ty a b o na m en tow e  symfoniczne  z zagra­
nicznymi  solistami z powodów  technicznej  na tury  musiały na razie ulec zwłoce.  
Inne zaś organizowane  musiały być dorywczo  przy możliwie s taraunem wyzyskaniu 
mie jscowych artystów. Zamiast  pianisty Backhausa  uda ło  się dyrekcj i  pozyskać  na
2 koncerty'  wybi tne go  a rtystę Seweryna Eisenbergera  z Krakowa.  W wykonaniu  
dwuch koncertów for tepianowych a-moll  S c hum ann a  i B-dur  Brahmsa,  oraz szeregu 
solowych utworów Hiindla, Sch um ann a  i Chopina ,  wykaza ł  E isenberger  zalety w y ­
b i tnego  artysty i wirtuoza. W interpretacji  j ego do minu je  p ie rwiastek  intelektua lny ,  
który pozwala  mu kons t ruow ać  utwory wykonywane  w spo só b  a rtystycznie p r z e k o ­
nywujący  i posiadający rysy szczerej odrębności  Technika  palcowa pianisty o d z n a ­
cza się lekkością i czystością brzmienia.  Szlachetna i sprężysta emisja niezawsze 
dźwiękowo zadawalnia,  gdyż przez rodzaj pedalizacj i  oraz rozmyślne skracanie  temp 
staje się ona  urywana  i niezbyt  wypełniającą  przestrzeń sali koncertowej.
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Z Krakowa też przybyt  m łody  skrzypek,  p. Wolanek .  W koncercie D-dur  
P a g a n in ie g o  wykazał  duże środki,  ciepty i j ędrny  ton,  oraz te m pe ram en t ,  który cza­
sem nawet  zbytnio unosi ł  artystę.  Większa ru tyna  i doi rza tość  wyrównają  w pr zy­
szłości pewne  braki  u ta len towanego skrzypka.

Z innych sol is tów wyróżnić  należy: prof. Barcewicza  (fantazja szkocka  Bru- 
cha) i p. W er theima. odtworcę  i kompozytora  w jedne j osobie.  „Bal lada symfonicz-  
n a “ , w ykonan a  pod dyrekc ją  p. Józefa Śl iwińskiego,  świadczy,  że p. Wer the im s t a ­
wia sobie n ieprzeciętne  cele a rtys tyczne.  Niezawsze  os iąga  on w dziele tym wyraz 
własny,  lecz w przeprowadzeniu  formy i idei muzyczne j  widać dążenia poważne  i za ­
s ługujące  na uznanie.

Z innych kompozycji  polskich  us łysze l iśmy „Ś wię ty  G a j “ , poemat  symro- 
niczny Rytla. Utwór  ten charakteryzuje pow ażną  zna jomość  i op an ow an ie  ś rodków 
muzycznych ,  faktura zaś stoi na  poz iomie wym aga ń  współczesnośc i .  P o d  względem 
ins t ru mentac yjny m i ha rm omc zn o- ko nt rap un kt ycznym  pos iada  „Święty Gaj"  ep izody  
interesujące.

Na  je dny m z koncertów p ią tkowych przy pulpicie kape lmist rzowskim stanął ,  
w ys tępuj ący  dotychczas  w roli pianisty,  Józef ol iwiński  i kierował  wykona niem  d r u ­
giej symfonji  Bee thovena „Romea i Jul j i"  Czajkowskiego,  „Kołowrotk iem Omfal j i ' ‘ 
Sa in t-Śaensa  oraz w sp o m n .a n ą  już ba l ladą  symfoniczną Wer theima.  Sposobowi  p r o ­
wadzenia przez a r tys tę  orkiest ry nie zbywa na subte lności  i wyczuciu szczegółów.  
Niezawsze  jednak posiada  Śliwiński dość  siły sugestywnej ,  by tchnąć życie w ork ie ­
strę ; wzbudzić  w niej zapał  i przejęcie się duch em  w yk onyw ane go  utworu.  W pr o ­
wadzonej  przez Śl iwińskiego drugiej  symfonji  Bee thocena  były inte resujące  f ragmenty,  
całości brakło jednak  pewnej  tężyzny

Z p r og ram ów  pozostałych koncer tów podkreśl ić  należy wykonan ie  „Don 
Q u ix o ta “ S traussa ,  warjacji  „ l s ta r“ d ' l n d v ’ego,  symfonji  „Manfred" Czajkowskiego,  
symfonj i  D-dur  Brahmsa ,  poem atu  symf . „S a d k o “ Korsakowa.  Na jednym z ko nc er ­
tów po po łud nio wych n iedzielnych zapoczą tkowany został  cykl symfonji  S c h u m a n n a  
(wyko nano dotyc hczas  I-szą svmfonję) .

Z sol is tów por ankow niedz ie lnych wyróżnić należy śpiewaczki:  " t ańską  (u tw o­
ry Mozarta)  i Se idle równę i pieśni S c h u m a n n a  i Schuber ta) .

M. C.

,.M a r t w e  o c z y * ,  l ł e z n i c z e k  , R y c e r z a  s i n o b r o d e ­
g o " ,  m i o d y  K o r n g o l d  „ W i e c z ó r  t r z e c h  k r ó l i ”, 
f t c h r e c k e r  „ P o s z u k i w a c z y  s k a r b ó w ”, M a s c a g n i  
„ S c a m p o l o " ,  P u c c i n i  „ T a b o r o ”, „ S n o r  An g i  l i ­
c a - i „ G i a n n i  S c h i e c h i " ,  Z y g f r y d  W a g n e r  „ P ł o ­
m i e n i a  s ł o n e c z n e ” ( S o n n e n f l a m m e n )

Z t w ó r c z o ś c i  polskiej.  > z y i n a n o w s k i  w 
o k r e s i e  w o j e n n y m  n a p i s a ł  k o n c e r t  s k r z y p c o w y  
i p o e m a t  s y m f o n i c z n y '  K o n c e r t  s k r z y p c o w y  
n a p i s a ł  r ó w n i e ż  Kini l  M ł y n a r s k i .  Opiei i  Iti ( b a ­
wi  w S z w a j c a r j i )  w y k o ń c z y ł  n o w ą  o p e r ę .

=  N a  k a p e l m i s t r z a  - ł y n n e j  o r k ie s tr y  b o -  
s t oń sk i e j  z o s t a ł  w y b r a n y - k o m p o z y t o r  p a r y s k i  
i d y r y g e n t  H e n r y k  R a h a u d

Do nabycia  w ks ięgarniach i w Redakcji  „Przeglądu Muzycznego"

Z. Hausegger:  „ M u z y k a  ja k o  w y ra z* .
Przekładu  dokonal i :  Dr. Adolf Chybiriski i Dr. Józef  Wl. Reiss.

Cena Mk 4.50.

R eda kto r i W y d a w c a  R om an  Ch o jna ck i .

K R O N I K A .

=  „ S a lo m e” R. S tr a u s s a  w y s t a w i ł a  o p e r a  
w i e d e ń s k a ,  co ,  ze w z g l ę d u  n a  d o t y c h c z a s o w e  
w r o g i e  s t a n o w i s k o  i u p r z e d z e n i e  w z g l ę d e m  j e ­
d n e g o  z w y b i t n i e j s z y c h  d z i e ł  t w ó r c y  „ Ś m i e r c i  
i W y z w o l e n i a "  n a ł o ż y  do  w y d a r z e ń  i i e r w s z o -  
r z ę d n e j  wag i .

„ Nowe d z ie ła  op ero w e  T w ó r c z o ś ć  o p e r o ­
w a  w  o s t a t n i c h  Cz asa c h  w z b o g a c i ł a  s i ę  n a s t ę -  
p u j ą c o m i  n o w o ś c i a m i :  d A l b e r t  s k o m p o n o w a ł

Dr ukarn i a  Teof i l a  J a n k o w s k i e g o ,  W s p ó l n a  54. — Te l e fo n  266-07.


